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Nr. 1. K a rtu zy , w  p aźd z ie rn iku  1931. • Rok I.

Kaszubi!
Bierzecie do rą k  W aszych p ism o „G ry f K aszubsk i“ .
W praw dz ie  nie b rak  u nas na Kaszubach na jrozm a­

itszych czasopism w zględnie gazet, z k tó rych  czerpiecie 
przeróżne w iadom ości, bądź to z św ia ta  społeczno - p o li­
tycznego, bądź też z dziedzin  — naukow e j, gospodarczej 
i k u ltu ra ln e j,  ale w iadom ości, ja k ie m i się ducha  Waszego 
dotychczas i wciąż jeszcze ka rm i, nie zawsze W am  odpo­
w iadają , bo odpow iadać nie mogą, bow iem  cala prasa dzia­
ła jąca  na teren ie  Kaszub jest p ra w ie  w yłączn ie  w  rekach 
nie Kaszubów, więc ludz i n iedostatecznie obeznanych 
z sp raw am i kaszubskiem u W sku tek  tego w o li ogół prasy 
kw esty j kaszubsko - pom orsk ich  wcale nie poruszać, a stąd 
w y n ik a  upośledzenie nas na po lu  k u ltu r y  rodz im e j, co się 
daje s iln ie  odczuwać na każdym  kroku . Poza tern nadm ie ­
n iam y, że p ism a takie , ja k  „P rzy ja c ie l L u d u  Kaszubskie­
go“  oraz „Bene e bu ten “ , k tó re  swego czasu w ychodz iły , 
a m ia ły  pozór, że dadzą lu d o w i to, czego ogół p rasy dać nie 
może, rów n ież n ie  odpow iada ły , ale owszem b y ły  szkodliw e, 
gdyż redagowane b y ły  przez Niemców', k tó rz y  wr celach 
swych g od z ili w dobrą sprawę i w dobro Kaszubów. M ó w io ­
no w świecie, że N iem cy uczą Kaszubów po kaszubsku 
m ów ić.

. W obec tego zachodzi g w a łto w n a  potrzeba w ydaw an ia  
p ism a takiego, k tó re b y  sprosta ło  w ym ogom  konieczności,
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k tó re b y  sku p iło  oko ło  siebie całą, ludność tu te jszą  celem 
obrony w spó lnych  in teresów , p ism a redagowanego w duchu 
kaszubskim i  zarazem polskim.

Tak iem  p ism em  jest w łaśn ie  „ G r y f1, k tó re  założone 
zostało w obecnych tru d n y c h  w a ru nka ch  m a te rja lnyeh  
w łasnym  w ys iłk ie m  n ie w ie lu  ludz i, zw iązanych sercem 
i jednem  zrozum ien iem  dobrej spraw y.
P ism o „G ry f K aszubsk i“  będzie p ism em  ponadparty jnem , 

więc n iesłużącem  żadnem u obozowi po litycznem u, 
ale ogólnej narodow ej spraw ie.

P ism o „G ry f K aszubsk i“ podawać będzie m a te r ja ł doboro­
w y, dostosowany do poziom u i potrzeb ludu.

P ism o „G ry f K aszubsk i“ poruszać będzie wszelk ie  zagad­
n ienia , dotyczące Kaszub i Kaszubów.

P ism o „G ry f K aszubsk i“  zapoznawać będzie C zy te ln ików  
z przeszłością Kaszub, podając system atyczn ie  na ­
der ciekawe dzieje p rzodków  naszych, dokonanych 
w obronie w ia ry  i w olności.

P ism o „G ry f K aszubsk i“  starać się będzie zapoznawać sze­
ro k i ogół lu d u  kaszubskiego z ca łokszta łtem  języka 
ojczystego, tak  pięknego, a ta k  pogardzanego przez 
obcych, a zaniedbanego przez swoich.

P ism o „G ry f K aszubsk i“  będzie zapoznawać i uczyć kochać 
swojszczyznę, t. j. u tw o ry  lite rack ie , ha fc ia rs tw o , 
pieśń sw ojską i in n ą  sztukę ludow ą, słowem  cały 
dorobek k u ltu ry  rodzim ej.

P ism o „G ry f K aszubsk i“  in fo rm ow ać będzie stale o ruchu  
o rgan iza cy jn ym  Zrzeszenia Regionalnego Ka­
szubów.

P ism o „G ry f K aszubsk i“  s łużyć będzie lu d ow i, k tó ry  
w n iem  śm ia ło  i bez sk ru p u łó w  w ypow iadać może 
w szystk ie  swoje żale w zględnie k rzyw d y , oraz sta­
w iać  swoje postu la ty .

P ism o „G ry f K aszubsk i“  czuwać więc będzie nad urzeczy­
w is tn ie n ie m  ide j odrodzenia Kaszub i  W ie lk iego  
Pom orza w obrębie W ie lk ie j M ocarstw ow ej P o lsk i. 
Z rea lizow anie  powyższego p rog ram u  i osiągnięcie 

naw et na jda le j idących celów, n ie  p rzedstaw ia  naogół wcale 
w ie lk ic h  trudnośc i, o ile  ty lk o  spraw a ta  należycie zrozu­
m iana i czynnie poparta  zostanie przez całą ludność k a ­



szubską. Poparcie to polega na abonam encie i rozsze­
rza n iu  n in ie jszego pism a.

W obec tego1 zw racam y się do całego lu d u  kaszubskie­
go z gorącym  apelem o poparcie  naszej spraw y, gdyż ona 
ma na celu jedyn ie  dobro Kaszubów, a to trzeba nareszcie 
zrozum ieć, że dopóty będziem y znosić m u s ie li poniżenie 
i pogardę od obcych, dopóki n ie obudz im y się z le ta rgu , n ie 
pow róc im y  do swojszczyzny, dopóki n ie zw iążem y się jed- 
nem  zrozum ien iem  sp raw y i jednem  poczuciem  w za jem ­
nej so lidarności.

P rzy jm u jc ie  w ięc to nasze p ism o kaszubskie  z u fn o ­
ścią i sercem, n iech się stanie w  każdym  dom u kaszubsk im  
m iły m  gościem.

Z tem  życzeniem i z tą  nadzie ją  rozpoczynam y nasze 
dzie ło! Oby wyszło na korzyść i chwałę Kaszub i P o lsk i 
nasze j! *

R E D A K C J A .

Nieco o pisowni kaszubskiej.
Język pom orski czy li kaszubski żyje obecnie na ta k  stosunko­

wo m a łym  obszarze e tnograficznych Kaszub aż w 71 gwarach. To 
zróżnicowanie językowe przedstaw ia  nader w ie lk ie  trudności do 
stw orzenia  języka lite rackiego, zrozum iałego d la  w szystk ich  Kaszu­
bów, gdyż pod żadnym  w a ru n k ie m  n iew olno żadnych dodatn ich  w ła ­
ściwości poszczególnych d ia lek tów  pom inąć. Każdy d ia le k t posiada 
swój specja lny zasób leksyka lny , fo rm y  gram atyczne, glosownię 
i swoją akcentuaćję. Te w łaściw ości muszą być w języku  ks iążkow ym  
kaszubskim  koniecznie uwzględnione, bo w łaśn ie  one s tanow ią to 
w ie lk ie  bogactwo języka kaszubskiego. To w ziąw szy pod uwagę, ja k  
i różnice głosowe w stosunku do polszczyzny, ła tw o  zrozum ieć, że p i­
sownia polska n ie odpowiada kaszubszezyźnie, wobec czego stworzyć 
należy p isow nię odrębną.

Chociaż większość p isarzy kaszubskich, ja k  K rofey, Pontanus, 
D erdow ski i in n i, poszła z p isow n ią  w k ie ru n k u  języka lite rack iego  
polskiego, to jednak dzis ia j zysku je  p isow nia  odrębna coraz to w ię ­
cej zw o lenników . P ierwszym , k tó ry  po rzuc ił p isow nię po lską  i  da) 
podw a liny  p isow n i odrębnej, jest F lo r ja n  Ćejnowa. P isow n ia  ta, popra ­
w iona przez F. Lorentza, acz jeszcze nie zupełnie doskonała, jest w  ka ­
żdym razie m ożliw ą  i bezsprzecznie na jlepszą z w szystk ich  dotychcza­
sowych. Ponieważ tejże p isow n i używać będziem y w „G ry fie “ , podaję 
oto na je lem entarm ejsze je j zasady i ob jaśnien ia :

1. Zm iękczen ia  spółgłosek oznacza się przez „ j “  a n ie 
przez „ i “  ja k  w po lsk iem , ponieważ „ i “  b rzm i w kaszub-
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skiem  zawsze tw a rd o ; np. m ię kk ie  „ k “ , k tó re  b rzm i ja k  po l­
skie „ć “ , a w  n ie k tó rych  d ia lek ta ch  ja k  „cz “ , pisze się 
„ k j “ , zaś m ię kk ie  „g “  k tó re  b rzm i ja k  „d ź “  albo „d ż “ , p i­
sze Si ę __ więc fu n kc ję  poi. „ i “  pe łn i w p iso w n i kaszub­
skie j spółgłoska „ j “ .

2. W  p iso w n i kasz. zachodzą spó łg łosk i „ v “  i „w “ . Po­
nieważ w w szystk ich  p isow n iach  europe jsk ich  (oprócz po l­
sk ie j i n iem ieck ie j), k tó re  zapożyczyły a lfabe t ła c iń sk i, 
dźw ięk polsk. „w “  znaczy się przez „ v “ , w ięc i w p iso w n i ka- 
szubskiej-się go używ a; to jest raz, a pow tóre, że w kaszub- 
sk iem  zachodzi dźw ięk pokrew ny, zb liżony do „ ł “ , k tó ry  
się znaczy przez „w “ . Czytaj w ięc ,,v“  ja k  po lsk ie  „ w “ , 
a kaszubskie „w “  ja k  „ ł “ .

3. Znaczną ilość samogłosek typ u  e - towego zredu­
kow ano do trzech samogłosek e, e, e. P ierw sza nie różn i się 
wcale od polskiego ,,e“ , a d ruga  jest in d yw id u a lizm e m  od­
rębnym  nie spo tykanym  w in n ych  językach. W ystępu je  
ju ż  chyba w  czasach p rzedh is to rycznych  i jest p roduk tem  
samogłosek a, u, i, e; odpow iada polsk. i, y, u. Ponieważ 
w j. kaszubsk im  zachodzą w yrazy tak ie , ja k  np. przezsed -  
przeszed (przeszedł — przyszedł),‘ veszed — veszed (wszedł 
— wyszedł), rek  — re k  (rak  — ry k ) itp ., m us i być „e od ,,e 
w  p iso w n i odróżniane.

Trzecia  sarnogł. „e “  jes t p ro du k tem  długiego „e “ i „ i “ . 
M usi.być rów n ież odróżn iana  gdyż m am y w yrazy tak ie , ja k  
np. sec — sec (kosić — sieó(e), dzel(e) — dzel (dziel 
część) itp .

4. Sam ogłoska „a “  przeszła w n ie k tó rych  w ypadkach 
w  „ó “ . Tęż samogłoskę należy w p iso w n i odróżn ić od „o “ , 
celem odróżn ien ia  p rz y m io tn ik ó w  rodź. żeńskiego od rze­
czow n ików  i p rzys łów ków , np. dobro — dobro (dobra 
dobro), p ję k  no — p jękno  (p iękna — p iękno), grędó — grędo 
(ciężka — ciężko) itp .

5. S am ogłoski nosowe (ę — ą), chociaż inaczej b rzm ią  
n iż  w  poi skiem , pisze się je ta k  dlatego, że Kaszuba jest 
ju ż  do znaków  tych  p rzyzw ycza jony z j. pojsk. książkowego, 
a pow tóre, że je ta k  p is a li K ro fey  i Pontanus, p ie rw s i p isa­
rze kaszubscy, — więc znak i te są zgodne z p iso w n ią  h is to ­
ryczną.
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U w a g a .  W ie lka  ilość znaków d ia k ry tyczn ych  daje te j p isow n i 
pozór p isow n i lingw is tyczne j i jest może z tego powodu tru d n ą  do czy­
tan ia . Jednak znak i te są nieodzowne, p rzyn a jm n ie j na razie, chociaż 
z biegiem  czasu po w ysnuc iu  pew nych reguł, mogą być w części ska­
sowane, podobnie, ja k  to czyniono w in n ych  p isowniach, a czyni się 
obecnie w czeskiej. Poza tern należy wiedzieć, że j. ks iążkow y służy 
przedewszystkiem  do w yrażan ia  m yś li, a nie jedyn ie  do dokładnego 
oddaw ania dźw ięków. Przeto, czyta jąc po kaszubsko, m yśl po kaszub­
ski! i używ a j odpow iednie j akcentuacji, a nie nag ina j języka do po l­
szczyzny.

Abecadło.
Abecadło kaszubskie sk łada  się z następu jących 

znaków :
a, 6, ą, b, c, d, c, e, e, ę, f, g, h, i, j, k, 1, ł, m, n, 

ń, o, ó, p, r, s, t, u, v, w, z, ż.
Samogłosek jest razem  11.. W y m a w ia ją  się:

а, ja k  w  po lsk iem , ty lk o  przed n i m w ym a w ia  się ja k  
niem. „a u “  i cośko lw iek przez nos; np. scana, dana, 
sano, kam , sama.

б, ja k  niem . „o “ , czasem ja k  w yd łużone o.
ą, ę, w ym a w ia  każdy Kaszuba popraw nie.
e, ja k  k ró tk ie  u rw ane  „a “ , pochylone nieco na e, np. 

neba, bec, pesk, nękać, żęto.
e, ja k  n iem . ee (See), a n ie k ied y  ja k  po lsk ie  i.
i, ja k  poi. y, np. sin, d im , bile. N ie zm iękcza żadnej 

spółg łoski.
o, ja k  w po lsk iem , lecz znacznie dłużej.
u, ja k  n iem . ii, ale n ieco krócej i jest pochylone na u 

polskie.
Pozostałe sam ogłoski, ja k  w po lsk jem . Spółgłosek jest 

razem  31 o znakach osobnych, a 15 o złożonych. Te os ta t­
nie są:

bj, f j,  g j, k j, m j, n j, p j, v j, chj, ch, clz, dż, rz, sz, cz.
W iększość ich  czyta, się ja k  w po lsk iem , w y ją tk i są: 

li,  ja k  niem . li.
j, spełnia fu n kc ję  polskiego i (zm iękcza spółg łoski).
ł, w ym a w ia  każdy  Kaszuba dobrze, z w y ją tk ie m  B y- 

laków .
v, ja k  w  po lsk iem  „ w “ , np. vóga, v ja te r.
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w, ja k  „ ł “ , np. woje, woszoc, w u tróp . 
gj, ja k  poi. „clż“ , np. d rą g ji, p ro g ji. 
k j, ja k  cz, np. dzekji, le tk ji,  k je j. 
chj, ja k  sz, np. v jie h je r, m arch jew .
Poza tem  czyta się e przed j, ja k  e, np. tej, vej, k je j.
Gdy po b, f, g, eh, k, m, p, v, w, — następuje sam ogło­

ska o, w ym a w ia  się ona jak  „ łe “ , np. bogócz (błegócz), go 
(głe), choroba (chłeroba), kosz (kłesz), podeszka (płedeszka), 
voda (vłeda), woje (lejc) i t. d.

Gdy po tych  sam ych spółgłoskach u następuje, w ym a­
w ia  się ono ja k  „ ł y “ , np. bu lva  (b ły lva ), fuse (fłyse), gucza 
(głycza), kuże l (k łyże l), pu rchóvka  (p ły rchóvka), smug 
(sm łyg), w u tró p  (ły tróp ).

Gdy ostatnią, zgłoskę jakiegoś w yra zu  „h o “  stanow i, 
czyta się to „h o “  ja k  „g łe “ , zbliżone do „v łe “ ; np. teho (te-
głe - tevłe), dobreho (dobregłe - dobrevłe).

A l .  L a b u d a .

Hymn Kaszubów.
W szechm ocny Boże, m y Tw oje  dzieci 
W ie rn i Kaszubi b łagam y Cię,
Dałeś nam  wolność już  po raz trzeci,
Daj, by dzień w ie lk i n ie s c h y lił się. 

Z łączoną Polskę zachować chciej,
O, Boże w ie lk i,  pozostań w  n ie j.

O k ru tn y  P rusak d ręczył nas srodze 
Za p o lsk i pacierz, m owę i śpiew,
Dziś czyha skryc ie  na ciem nej drodze 
Ten n iestrzeżony żarłoczny lew. 

Złączoną Polskę zachować chciej,
O, Boże w ieczny, pozostań w  n ie j.

Jak o rlę ta  p ragn iem y słońca,
N iech k w itn ie  w iecznej w o lnośc i k w ia t 
N iech chw a ła  T w o ja  n ieusta jąca 
N ape łn ia  cały, s tęskn iony św ia t. 

Z łączoną Polskę zachować chciej,
O, Boże w ieczny, pozostań w  n ie j.

A. Zagórski.
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Na granee.
(Noveló).

I.
Chto w z im kové noce ro k u  neho sę b łą kó ł w  lese bor- 

k o v s k jim  vestrzód tró jnov jekovéch  dębóv é bukóv, abo do­
brze za taconi bene zelonéchného brzédu lebo roscącech 
g róbkóv c szadéch kleszóv ja lóveó, sędzi kędes na zberku 
w urzm é p jile ją c  na sórné, chtérné cole wuzdrzec możesz 
lióne na m a lin k jim  sm ugu, abo v lidzevo na łące kole bré- 
slejące rzé k ji, ten n jé róz m uszi m jec v jid z ą n i F lo rk a  Grędę.

N je jeden jachcórz go m jó ł p rze k lę ti, bo zdrzé: k je j po 
d łu g jim  żdan ju  przechódó na s trzó ł zacht sóren z v jicé  roz- 
g a jda m i na rogach, a v n i woménce, k je j sę decht p ra v jc  
k u rk a  spuszczó, — sóren nógle znószó łep e. hajdé v krze, 
a s trzó ł pódó n jim o .

Nje bełbe jachcórz ten, co dzisó na te sórna żdół, s trza ­
łu  „n a  woszoc“  posłół, za gvés je na se e na strzelbę svoję; 
v jé  dobrze, że sorna m u chtos yepłoszec m usz ił, le chto? — 
n jic h t jin sz i, ja k  jeden z téch „ze lonech“ !

Gzebe górz n j i  m jó ł wopanovac czlovjeka? W od k jile  
godzin  sedzec na p jilaczce, żdac e żdac, a a n ji sę zrészéc, a n ji 
za se w  o b e z d r z e c ,*an ji c lgarete zakurzec, a ne medzeska tną 
ja k  w u tróp joné  — a tej jesz z n icz im  vracac dodóm? To je 
ju  popróvdze buten  szeku!

V stó ł jachcórz z łi na se, a jesz v jicé  na te, chtérného 
m jó ł za c h v jilk ę  wuzdrzec, z ro b jił k ji le  k ro kó v  przodé na 
sąm zberk, skądka jesz róz ta k  dobrze móg wokę wobjąc 
Stegnę zd ré ftovana  przez straż grańcovą. Z d rz i. Przenęcone 
do cem njicé w oko jeho, kożdernć lestę porészenjé c livótó.

Tam  chtos ber m uszi — rzek jachcórz do se.
Jakusz! N jig le  wostatné slovo vérzek, w uzd rzó ł tam  na 

dole, wo jedno k jiledzesą t k ro kó v  — s tra ż n jik a  grañcového. 
Poznół w  n jim  wodrazu, choc w ocem njicą, F lo rk a  Grędę, 
svého przcjacela  é w odrazu  górz go w o m jiną ł.

F lo rk  Gręda beł jesz v po rén ku  żecó, zacht vésokji, a do 
vjelgoscé jeho p rav je  dosc prze se, bo zdróv beł ja k  lev. 
N jev je lgó  rasovó g lova jeho kré tó  beła d łu g jim  łiszcząco -

N a p j i  s 6 ł  S. L a r a .
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czó rn im  yłosę, a przesnóżą tvórz, dzevczece m jazdre, prze- 
w ozdóbjó ł sposobni g re ck ji nos, a przedevszetk-jim  dvoje 
ja k  p j ik  czórne.ch, żevech, a jednak tęskno e sm utno  zdrzą 
cech woczi... Żle p róvdą  jc, że wóczc to zdrzadło  desze, bel 
F lo rk  je d n im  z nónjeszczeslev’szech ledzi pod słuńcę, Le 
czebc tak  m ja ło  bee? Znelc go ledze w okrąg , znó ł go Tępcz 
e Strzepcz, zna go Lenjó , znało Kętrzeno, ale v dej i le d k ji 
bel w on  nóyjese lszim  z ledzi. Ledele go vszet.ee za yjesołosc, 
tovarzeshosc, rozemnosc, wużecznosc c wuczennosc. Vszę- 
dze m jó ł przisce, v kożdą  checz, na kożdą zóbóvkę, vszędze 
b ivo ł, vszędzc lu b jo n i, vjeclno vjeso łi.

Le wostatnech czós gódivele wo n jjm , że sę kask prze- 
jin a c z ił, że częscze p rzesad ivó ł doma, że m uszi m jec ja k j i  
sm u tk , ale ja k  j i  ? Może sę' v  chternę zam jiłev6 ł?  N jic łit  n je 
v jedzo ł n jic k  gvesneho co m u  belo, bo n je vjedzele wo tim , 
że F lo rk  Gręda s to jo ł p ra v je  przed egzeminę — szkole żecó. 
N je vjedzele, że Vszecłibet za s ta n ov jił tę szkołę dló wszet 
k jic h  ledzi, chternę rzódkb e lito  przeńdze, bo yarenkę  wucz- 
be w  n ji, — to wodnalezenje w u taconech v sarn im  se ducho- 
vcc li a tom óy boskosce. Nalczc jc  możesz przez głos m ji l-  
ezenjó, przez yseblós. K je j jc  nalezesz v sobje, wuezejcsz, n je- 
przepjąrtą. skomę ide i, a skorno e ję  nalezesz e poz-nósz, co 
z tru d n a  sę tró fjó , mósz zdąni egzemin szkole żecó, pro- 
cem ku chterne w szetkje  jinsze szkole te łio  sv ja ta  są le zó- 
bóvką. .

F lo rk  Gręda b ro i sę do wuczbe v  szkole żecó ze vszet- 
k  j i  c li seł. Przeszed do w ostatne klasę, bo wod czós c lite r- 
nech począł m jec cezą, jem u  n jeznąną skomę, skomę m jiłc -  
te czes yeszszeho n jiż  teho, co sv ja t godn im  m jiłe te  so- w ud- 
bół. N jey jedzó ł co to za skórna, za*czim  teskn ji, za czim  
szukó, a to p rav je  napóvało  cieszę jeho jakąś dz ivną  njespo- 
kójnoscą e smut-kę. Coróz y jice  wo t im  m eslół, toczeł mesei 
boje e coróz sm u tn jesż im  sę stóvó ł, p rzedevsze tk jim  wo 
yjeczór, k je j sam jeden v checze sedzół. Zós reno po dob rim  
s p jik u  ka sk  wo t im  zabiyół, a v służbje, abo k jede m jó ł je- 
leżnosc z k jim s  pogadać, ro b ji ł to rada, be choc na c h y jilk ę  
zabec wo nap rz ik rzonech  vsebojach.

Dzisó m jó ł Gręda służbę v noce, szed p ray je  tądka, 
m jó ł czeti s trzó ł e y jic lząn i te szczesleyeho sórna, a nje-
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szczesleveho jachcarza w uzd rzó ł p rav je  te ru sku  tam  vesok, 
na zberku  w urzm e.

— S tó j! straż grańcovó! —- rzek e veszczerził v n jeho 
lupę gcvcre.

Nóprzód le v e jim  tę vatę z lupę, bo na jachcarza sę 
va tą  nje strzeló.

— Na „woszoc“ , k je j saren żdże pod nosę, też n j i !
— Do czcs te cliódósz e strószósz, górze ja k  nen 

strószk v kapusce!
— Cecho mdze, k je j do m je  gódósz!
Rzek to F lo rk  e jim ó  sę skrobać na szterzech do górę 

po w urzm je . Ju beł vn e tka  ve laz łi, k je j jachcórz m u  pod 
nog ji sku lną ł.p legę , co ję s trę p tó ł ze zberku. Potóczół sę 
Gręda, zv ró c ił e z jachół jaż często na dół na t im  dzelu cała, 
na ch tcren  ca lęchn i sv ja t wusadnąc, so domógó.

Z asm jó ł sę jachcórz, że jaż las zaderżół, a nen za k lą ł:
— Żebece t i  a n i vzęle! Żęebcce...

— To m ja ło  bec skóran je  za vestraszenje sórna, a na 
v je rzch  jó  cc jesz skózeję na s ta tk  p jiv a  — dół sę czec głos 
z górę.

(Cig dalsz i mdze).

Syjętojańskó noe vnet zeszła...
D obrzévjino, dn ja  23 czerv jihca  193lr .

Z ve k ji, chterne lu d  wobcliódó, m a ją  v se cos, co redeje 
deszę, a v parce z t im  wunószó nas w czase s tó ri, v chte im ich 
je skop jicą  rozm a jitech  dzevóv.

K je j nadchódó czas ta k j i wuroczezne, mesie lé d k ji 
w oga rinó  v jév  dzejóv wojcóv, vdórza ją  so tede ja k  to p je rvé  
b iva ło  w od njepam jęce, a czéhu dzisó żab iva ją  coróz to 
v jicé.

S tó ri z ve k ji w ojcóv n a ji, j id ą  v zabóczenjé é vnożą so 
v lu d  zve k ji nové — cézé. Vszétko to, co przóde sy jęcon i be­
lo é ve v jó lg jim  trz im a n i w uvóżan ju , z czéhu buszn i n a ji 
w o jcovje  bele a co ñam a dóvało  vskózę wo naszé jinszoscé 
p rocém ku  cézich nam a m ovą é duchę, dzisó leño v gódkach 
é bó jkach  sę taci.
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— Gvésno! Ko to sę vjé, ale z ro b ji te to nóprzód.
— N jim jé  le wo m je starć ! C hterna w u  ce je?
— D vje do d rć g ji!
— Decht tako  ja k  w u  m je ! Za m enutę pudze v ja té n k ! 

W o b jim  kom eńdę! — rzek to F lo rk , a jim ó  sę szekovae.
—  W uvóga ! Jeden... dva,„ trze !
Jak zajczeca na kota, co p jile je  sve m łode, rzucó sę. 

F lo rk  Gręda na w urzm ę, le p jósk, ¡kamjenje é p lć g ji sę k u ­
lają. na dół. Ju je na n im  m o lu , dze sę p je rsz i róz d o treko ł; 
te ru  to nógorszé, nóprzitczészé. Chut uszko grzebje rękam a 
k u lik ji v p jósku, vsódzó v nje nog ji, chvótó sę vrzosu na sa­
rn im  zberku, w u rvó ł, le te j chvecil na szczescé v je tevkę  
zgjęteho g róbka, jeden skok — a v ja té n k  dobéti. Jesz 
sédmé w om ént va ra ło  do całe m énuté.

— P arónov im ! To jó  sę ale po ce nje spodzół — rzek 
jachcórz.

Gręda n jim ó g  nóprzód a n ji s lóvka vérzec, bo m jó ł 
bjćdę z ch ła p a n jim  parć. Jak lo ko m o tiva  stękół, rzeżół, 
a vstec w ócćró ł zm oklćznę z łesene e skareń, v ja te r so ro b ji ł 
ręką  e deptó ł z n og ji na nogę, jaż za szterk chteren vérzek: 
— Soréna! jó sę ale zm arachovó l — é z v je so lim  smjóchę po­
doi ja ch ca rzo v ji rękę na p rze v jitan jé .

•— Né — rzek jachcórz — vészed jem  dzisó ja k  Za- 
b ło c k ji na  m edie; vzęlć d jóblé ki-ovę, n jech vezną celę, szed 
kud jóch le  sóren, vedąm  na to s ta tk , bo v ja té n k  v ja tenkę . 
A le  ta k  popróvdze m óvjąc, m jó łbes té jen  védac, bo ja k  
m ąm  czćti, z ro b jił jes vczeró dobrą sznergę. Gvcsnos chvecil 
ja k jé ho  żeda z do la ram i, to  procenta  m dą .x

— W ubjésa! — rzek F lo rk  é począł: — W u  nas na 
graneé rzódko k jedć  zrob jisz dob rą  sznergę, co jinszého kole 
Dzóldova, pod P jiłą  abo na Szlązku. I ło w o  le chvécisz nóve- 
szé jak jého  wobervañca. Te, ch térnéhom  vczeró chvecil, to 
ten jis tn i,  żle sobje vdórzósz, co Cerząn przed dvjem a nje- 
dzelam i p rzé trz im ó l. Zvje  sę Józef P joch, a mó bodój wod 
V igodé pochodzéc, ale pap jo róv  n jiżódnech  przé se n j i  mó, 
a p rzé tim  je ikąsk le tk j i  v g lovje. N ji mó njeboracéskó prze- 
nóleżnosce pa iis tva , a n ji polskjého, a n ji n jem jeck jého , ¿"jále 
to przeszło — n jevjeda. V jém é le te lu , że ju  dzev ją ti róz 
n je lega lno  przeszed grańcę, a kożd i róz go clivécéle. K jile  
d n ji sędzi za karę  w u  ñas v sódzé veVejrovje , pozdze vedąni
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Njem com , sędzi v Lęborgu. N jic h t go n je  w o trzem ó ł, jeden 
d rég jém u go vevóżó. Njernce go nąm  w um eslno na pogorchę 
liów o  slą, bo vedle p rava  m jó łbe  ju  dóvno m jec je jic h  prze- 
nóleżnosc. A  tak  ce je ten n jeborók ze se, le skora  é gnót, że 
jaż strach  na njeho vezdrzec. A  k je j go vczeró police jó  m ja  
provadzec do m jasta , cesnął sę na zemję, p ła kó ł é za k lin ó ł, 
żebe go puscéc dodóm  do Vigodé, abo go na m o lu  zabjic. 
Żól m je go belo, ale ceż jo  m u  móg pomoc? a w o n ji le z n jim  
szle, ja k  z ja k jim  zbrodnjarzę, be go védac znóvu N jem com  
na graneé.

(Cig dalszi mdze).

Gbur e żebrók.
B iace kochan i vstąp le v m ój dóm, 
W osta tną  k ru m k ę  dló cebje mąm,
Z ó ce rk ji z woetę najesz so też,
Bo czas je lech i, ja k  te sąm vjósz.

S a d n jij prze p jecku  e w u g rz ij so,
Nje spuszczój woczi, nje vstcdze so,
Nje mdę ce p itó ł, ja k  te so zvjesz, ,
Nje bądę lic z ił, j i le  te zjesz.

Czemu te żebrók ju  z m łodech la t 
Jó n je  chcę vjedzec, bo te m ój b ra t.
B jeda je w  k ra ju , bjeda w u  mje,
D łe g ji me gn jo tą , to każdi vje.

S v jin je , celęta e konje, vóz,
W osta tną  kruszkę  z e k u tn jik  vjóz,
Ż id  m je  venekó, bądę ja k  te,
Z p ra c h a rs k jim  k ji ję  w obgón jó ł pse.

Jan Patock.

Z Kaszub i o Kaszubach.
— Nową operę p. t. „Kaszuby“ tworzy znany kompozytor nasz, Feliks 

Nowowiejski, autor .Legendy Bałtyku“. Chcąc dzieło oprzeć na motywrch 
ludowyrh, artysta bawił po triumfalnym przyjeździe swoim z Londynu w lipcu
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Yjedzéta, że m ova nasza, to zdrzadło  vsz é tk jic li dzejo- 
véch grzém otóv, v jekovéch bólóv é cerpjeń,, k ré v ji é Izóv 
nászéch, to n a ji moc é v jid .

Chto vseczéc może a poznół tę vjó lgosc é moc wojczé- 
stp g ód k ji, n jech v  duchu jidze  ze m ną do n jich , do przód- 
kóv naszéch, be wuczéc.chocno v té jedné c h v jilé  je jic h  dó- 
vné sérca b jicé , be je jic h  hec godzeń a vespói z n jim a  so 
redovac dzisó hów o prze té sobotce, v tę k ró tk ą  lo przesnożą 
noc svjętojańską...

Skuńczeł. L u d  c ign je  nazót do wognjiszcza. Govór w u- 
céch: m ó l jeho za jiłe  tóne chorank, co so wodezvale v cé- 
choscé vjeczora. Pjerszó p jesnjó , to bela „P od  borę chojna 
s to ja ła “ , a dregó „W o ck  so G r if “ .

Dzévczeta ja k  é parobce spjévelé snóżo, v ja tc r  je jich  
glose da lek roznószół po kaszébskji zem ji, na m jiłe tę  jic h  
a na w ukochan jé . P jesnje przéboczivalc lédov i wo bécu 
przóde, ch térno z pam jęce je jic h  zeszło, a rozm jec m u  dó- 
vale wo bécu, co -najen v p rzechodn im  czasu żdże.

Kureszce m u z ika  zagra szevca. T un ja rze  kana le  w  ko­
le, kożd i ze svó jim  dzevczecę. Tede począł so tune s tó ri, za- 
bóczoni, a ta k  ju v e rn i kaszébskjé dészé, v ch té rn im  jis tnosc 
je jic h  w usposobjenjó é prócé je. T un ja rze  na vjéchrznéch 
koszlach é v sko rzn jach  — dzevuse zós helé vszé tk ji v ka- 
szébskjich stro jach, chtérnéch b le v ja s k ji c szerzą sźSti, mo- 
dravé séknje — po la tiva le  z v ja tre m . T u n jile  wovezórza, 
chtérného széprem zv ją  — potem u zós kovó la  e tro jó k a .,Re­
daje so desze tich , co rozm je ją  v jó lg ji znaezenjé stóréch zve- 
kóv — stóréch svó jsk jích  tuńców , — co nas parłęczą v je ­
den lu d , a chtére n a ji Kaszébóv złączec m uszą pod jedną 
s tan jicą  zgodę é b ra to v i m jiłe te .

Kole dvanósté v noce, ledze n jecerp lévo żdżą na wo- 
b rządk „sc in a n jó  ka n je “ . Vestrzód se rob ją  m ól é wodzévó 
so głos szółtesa, co zw o livó  vszé tk jich  do póła, dze ka n ja  
je przerzeszonó — a dze nade n ją  sądzenje mó béc é scicé.

Vszétce, co w odpróv je lé  ten w obrządk s tórodóvn i, ba- 
ro  dobrze go wodegrelé a lédzam  so srodze v jidza lo .

S k o v rą n k ji ju  poczęłę spjévac, a v po rénku  podn jcb jé  
so rózovjic , k je j lu d  sę rozcszed dodóm é'céchosc w ob ję ła  
m ółą Chojnę na rzm je. J a n  T r é p c z i k .
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Yjesołi nórcek.
1. Słovo bibelijne.

Szebur, mester szevjeckji, svoję tobakę nad vsz6tko kochół, a pocigół 
prze zaźivanju tak jędrzno, że jaż kvjate v kritopach na woknje derżałe. Prze 
kożde jeleżnosce won słovo bibelijne, pasovjite cze niepasovjite brekovół. 
Róz won svjinję wupch. V njedzelę postavjiła szevcka tę varzącą syjinją 
głovę na stół, z citroną v pSsku. Mester rozgłosił pogardlevje: Kożdi, chto 
chce wużec 'wod teho mjęsa, miiszi vjersz z bibeleji podać. —  Won vątół 
pjerszi, vzął góbk e nóż: ...Dół mu zawusznjicę! a wodcął tę jednę stronę. 
Czeladnjik: ...Wucął mu prave wucho! a vekonół to samo. Wuczeń: ...A zgji- 
nął przed jich woczGma! zmjót a zvjornął z całą resztą.

2. Chto na wostatku smjeje, nólepje smjeje.
Mester! Mester! Co chcesz buksóla? — Dziś mje so co dziyneho 

snjiło... To też mdze za tim. Jo, vjece Ve, me szle przez most, na ve- 
strzódku beł ból spróchnjali a ma vecpiatiji ypadła; Ve v beczkę z mjodę, a jó 
wuczeń, v bec/kę sztoku. — Yjidzisz czólapje, co mester, to mester! — Jo, 
ale potem ma poczę jeden dregjeho woBlezowac.

Zebrół K. Bogumjił.

Z Kaszub i o Kaszubach.
— Ciekawe wykopaliska w Wielkiej Wsi, pow. morskim. Rolnik Jan 

Bolda, orząc swe pole w W.. Wsi, napotkał na starożytny bronzówy miecz, dłu­
gości 68 cm., a 3'/„ cm. szerokości, tudzież sztylet z bronzu długości 32 cm. 
i 2 cm. szerokości. . Wykopana broń przedstawia znaczną wartość muzealną 
gdyż pochodzi podobno z czasów książąt pomorskich.

— Zjazd geografów niemieckich w Gdańsku. W czasie tegorocznych 
Zielonych Świąt odbył się w Gdańsku zjazd geografów niemieckich. Nie wcho­
dząc tutaj w szczegóły, powiemy tylko, że uczeni niemieccy dowodzili między 
innemi, jakoby Pomorze było zawsze, od wieków etnograficznie t. j. pod wzglę­
dem ludnościowym i politycznie rdzennie niemiecką ziemią.

Kaszubi, zabierzcie głos i powiedzcie im, co myślicie o takiej niemiec­
kiej nauce! *

— Nowa szosa na Kaszubach, W lecie wykończono piękną, 9 km. 
długą Szosę, łączącą Wielką Wieś z Jastrzębią Górą nad morzem. Na tej 
nowej szosie urządzono w sierpniu wyścigi samochodowe o puhar Bałtyku.

— Zjazd śpiewaczy. Dnia 12 lipca rb. odbył się w Gdyni zjazd śpie­
waczy okręgu kaszubskiego. Otwarcie zjazdu i konkursy śpiewacze transmi­
towało Polskie Radjo w Warszawie. Pierwszą nagrodę zdobył chór mieszany 
„Lutnia“ z Torunia.
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Vjitójtaż dresze KaszSbji! Chcenie le so zażec! Znajeta va mje abe? 
— Gves, że mje vjele wuznóvó, a tema, co mje jesz lije vjidzele abo jesz nji 
mają njick wo mje czeti, muszę sę dzisó przedstavjic: Jem z vvojca wojcóv 
szlachcec vaspan Gucza. a na chrzce svjętim jem dostól mjouo Macé, zós krótko 
jak mje ledze wu nas nazevają jem Guczóv Mack. Ne, ko terusku va vjéta 
chto jó jem, a chto jó nje jem, petójta so konja, bo na to jo ju po próvdze 
nji zódnć wodpoyjescfi nji mogę dac, choc, chtole na mje vezdrzi, wodrazu 
poznó, źe jó jem chłop cole decht za zópjćcką nje wuros. Tak też je. ,Io, jo! 
Tak często bez wogódkji vaina povjém, że nji ma na Kaszebach vse, v chternć 
be jem nje bel, anji targu, abo wodpustu, dze be Guczóv Mack svoje kuńszta 
uje véstvórzól. Mąm też chlćb szmakąni z- njejedného pjeca, a jadli zócćrkę 
ę krépó z ujejedné dészkji. Rozmajitosce mąm vjidzątii, roztnajitosce czeti, 
a vszetko jem przeszed, cole czlovjek svóñskji robotę przeńc może. To też 
gvesno, że mje kożdi ród poslechó, kjej jó gadać pocznę, bo vjém navetka wo 
takjich rzeczach, wo chteruSch sę jesz ani filozofąm, atn wosłąm ani ujiżódnhn 
jinszhn jim juvernim stvorzenjąm nje sujiło. Chcę vaina nórozmajitszé rzecze 
povjadac, co so wu nas na Kaszebach dzeje, ve vse czé v checzach, a vjedno 
kąsk do smjéchu. Le kjejbé mje chto mjół co zadziv vzic, że jó tak czasę co 
komu na sztekę rzekę, pórznę zelżę abo kąsk zavjele pr.óvdé povjém, to miiszita 
mje vébaczSc, bo jó le mogę bec decht takjiin, jakjim mje Pąn Bóg rażę z 1110- 
jim jęzekę stvórzil, a po dregjim, muszę łgać vszetkjim tim, chternim próvda 
v slépje kole, zós gorzką próvdę verznąc takjim, co to łgarstva nje ledają.

A co so ticzó mojicli prostéch verazóv, to vama gódąm, że to njick 
vjicé le prziroda. Chto prosti v se, prosti v gódce je! Chto nje vjerzi, ujech
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blósnje na mje. Prosti jem jak stróna, a choc mje njeróz jakje snóże dzćv- 
czątko rzekło, że j4  jem mulk wokręgłi jak półje tk — to to nji mjało znacząc 
żebem beł wokręgłi, wuchełi abo krzevi, le to, że wona mje ród chcą.

A terusku va be vjerę rada yjedzec chcą mój żevot? Jo, ko to jó vama 
mogę povjedzec, ale że mje v tim pjismjenju le decht takji malinkji tiórcek 
dele, dovjeta so le dziś kąsk, zós to dregji yszetko pozdze. Ko tej le słóchójta: 
Jó jem so rodził v Babjim dole kole Ż jkova v wobeńdze karteskji. Tatk mój, 
Kałasańti Gucza, ju dzisó njeboszczek, pochodził też z Babjeho dołu, tak jak 
jó. Zós memka, Kasza GuczSnó z domu StrSpóy, pochodzeła z Malenoveho 
rovu kole Mjiłoszevskjicli pustk njedalek Strzepcza. Jak memka povjóda, prze- 
njós mje bocąti (choc jó be yjiksze pomeszlęnje mjół na gapę) na 29-elio gro- 
mnjicznjika 1887 roku. V tim roku mjól jem nóprzód 11 lat, a wod 3 lat beł 
jem do spovjedze przejęti, wod 5 lat szed jem do żótnjerzi, be'{ jem na wojuje 
svjatove e bolszevjickje, dze jem też cud nad Visłą robjił e yjidzół, a terusku 
jó so tak źóję jak Pąn Bóg przekózól, njeprzemjerzając jak pączk v masie. 
Czasę so v kórte zaceskątn, to znóvu kąsk szachreję na targach, a przedevsz6t- 
kjim zajimąm sę vrejarztvę, z czeho colemało yjedtio dobri detk kópnje. Par- 
lęczę młode póró, a z jedne stronę dostąnę hjile set zlotech, zós z dregji też 
— ale terusku muszę skuńczec, bo muszę jic v krój yezdrzec kavalera-szlachceca 
dló młode szlachcąnkji z chojnjickjeho. Jidę do Kętrzena, bo tam bodój le 
sama szlachta mjeszkó. Ne jo ! chcenie'le so zażec!

Słowniczek.
brzid — poszycie leśne
błon — chmura
cesnąc — rzucić
chłoscec — wabić
chorarika — pieśń świecka
dzel — część
decht — zupełnie
gorac — błyszczeć
grędzó — ciężar
góbk — widelec
gapa — wrona
gromnjicznjik — luty
jistni — ten sam
juyerni — podobny
javerni — rzeczywisty
jeleżnosc — sposobność
krej — brzeg
lebo — wybujałe
mulk — kochanek, kochanka
mól miejsce
mega — komar
mjazdra — cera
pravje — właśnie

przitko — stromo
para — powietrze
parpac — paproć
rejna — ruina
szadi — rozczochrany
skórna — tęsknota
statk — sątek
szterk — chwilka
sznerga — interes
sódzó — więzienie
sap — błoto
trój — mnóstwo
vstec — zawsze — ciągle
vseblós — introspekcja
yjatenk —- założenie się
vdarzac — przypominać
vjetev — gałąź
veszawa — wyżyna, wysokość
yeszeńc — szczyt
womenta — moment, sekunda 
woszoc — perz 
zacht — pokaźny
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Komunikat
Zrzeszenia Regjonalnego Kaszubów.
Od dwóch la t is tn ie je  Zrzeszenie Regjonalne Kaszu­

bów (Z. R. K.) z siedzibą w  Kartuzach.
S kład  obecnego zarządu Z. R. K, s tanow ią : D r. A. M a j­

kow ski, prezes, A. Labuda, wiceprezes, J. T repczyk, sekre­
tarz, G. D rew ing , zastępca, A. C zarnow ski, ska rb n ik , Red. 
B ie liń s k i, B ie law a  i  St. B rzęezkowski.

Cele Z. R. K. określa  § 4 w  następującem  b rzm ie n iu : 
„Z . R. I\. m a ch a rak te r społeczno-gospodarczy i k u ltu ra ln y . 
S praw y n a tu ry  po lityczne j pozostaw ia Zrzeszenie R. K. 
o rgan izacjom  i  osobom do tego pow o łanym , usuw ając tako ­
we ca łkow ic ie  z zakresu sw ych dążeń i celów. 1 iolęgnow a- 
n ie sw oiste j k u ltu ry  m ie jscow ej: m a te rja ln e j i  duchow ej, 
tw orzen ie  łączności pom iędzy rodz im ą  in te lige n c ją  a lu ­
dem w ie js k im  i  pog łęb ian ie  in d y w id u a ln y c h  w a rtośc i oby­
w a te lsk ich  jest p rzew odn im  celem Z. R. K .“

W  celu uzyskan ia  szei'okiej podstaw y p racy  w po­
w yższym  k ie ru n k u , potrzeba się nam  Kaszubem* i  Kaszub- 
kom  łączyć w Zrzeszenie Regjonalne Kaszubów, któ re  jest 
jedyną  o rgan izac ją  tego rodzaju .

K o la  m iejscowe mogą powstać, gdzie jest chętnych
osób w  liczbie około  10.

Po wszelk ie  in fo rm a c je  należy zgłosić się p. adresem:
Do biura Zrzeszenia Regjonalnego Kaszubów

w Kartuzach, u lic a  M arsza łka  P iłsudsk iego  5.
Za zarząd:

D r. M a jko w sk i, prezes. J- T repczyk, sekretarz.

Nakładem Spófdz. Wydawniczej z o. p. „G ry f“ Kartuzy, Wzgórze Wolności 5a, 
Komitet redakcvinv: Dr. Aleksander M a j k o w s k i  w Kartuzach, dr. Władysław 
PnTewski w Gdańsku, ul. Am-weissen Turm 1, Aleksander Labuda w M a ­
chowie (pow.kartuski), Stanisław B r z ę e z k o w s k i  w Gdańsku, ul.Ohvaer Tor 3-4.

Za redakcję odpowiedzialny wyżej wymieniony komitet redakcyjny. 
Przedpłata wynosi rocznie 3.50 zł. półrocznie 2 zł. kwartalnie 1 zł. 
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